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R edakcya: K raków , G rodzka 55. 
Adrninistracya: S ław k ow sk a  29. 

Dział inseratowj: P o se lsk a  15.
Adres aa telegramy: NaprzAd Kraków.

T iłt fM :  fitfakcyl lir. 396, Adnitristricyl Nr. 624. 
Prenumerata wynosi miesięcznie:

c edsytką 2 kor„ bm odsyłki 1 kor. 60 h, 
ca grasicą 9 mk. 30 fea., 3 fr. 60 otm., 21/, szyi., 

70 ct. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 kal. 

Konto czekowe Nr. 834.095.
N um er pojedynczy 8 halerzy, 

poniedziałkowy i poświąteocay 4 halerze.

NAPRZÓD
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltewega 
drobnym drukiem (petitem) aa pierwszy ras pa 
90 halerzy, następny po M haL -  Nadesłane 
od miejsca wierna drukiem petitowym po 49 
haL za każdy ras. Slaby, zaręczyny i nekrologi 

po W hal. od wierne za każdy ras. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje sią za 
eenę 9 ker. za 100 egzemplarzy dla zamiojaee- 
wyoh, a 1 ker. aa 100 egzamplarzj dla mlef- 

soowyoh prenumeratorów.

O głoszenia (inseraty)

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 71/* rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamacje otwarte są wolne ed opłaty pe  
octowej. — Redakcya rękopisów ale zwraea 

i bezimiennych listów ile uwzględnia.

Wolnomyślność a socyalizm.
Paryż jest obecnie widownią wielkiej de- 

monstracyi antyklerykalnej. Jest nią między­
narodowy kongres wolnomyślnych, z którego 
„Naprzód" podaje dość obszerne sprawozda 
nia, aby czytelników swych zaznajomić z tym 
prądem, który w zachodniej Europie dość 
szerokie zatacza kręgi wśród warstw inteli­
gencyi. Nie jest to jednak prąd jednolity, nie 
jest to żadne stronnictwo, lecz przeciwnie 
zbiorowisko najróżnorodniejszych żywiołów, 
wyznawców najsprzeczniejszych doktryn filo­
zoficznych, którzy tylko pod jednem wspól- 
nem hasłem się jednoczą: pod hasłem wolne­
go badania naukowego, zwalczania przesą­
dów, pod hasłem antyklerykalizmu.

Wolnomyślność odegrała swą rolę history­
czną, zwłaszcza dla inteligencyi. Któż nie 
pamięta, jak silnie na jego nmysłowość po­
działała w młodych latach książka Buchnera 
„Materya i  siła"; w powieści „Ojcowie i  sy- 
ny“ dał Turgieniew świadectwo wpływowi 
tej książki na umysł, będący w stanie prze­
twarzania się, przejmowania pierwszych wy­
obrażeń nowoczesnych. I  gdy dziś bierzemy 
jeszcze raz do ręki powieść Turgieniewa, w 
nas samych ożywa serdeczne wspomnienie 
owych czasów młodości, kiedy na nas sa­
mych z „Materyi i siły" spływało jakby ob­
jawienie nowych światów myśli. Ale gdy dziś 
weźmiemy do ręki książkę Buchnera, odczu­
wamy odrazu, że stała się nam ona już ob­
cą, przestarzałą, że dzielą nas od niej dzie­
sięciolecia walk i rozwoju, że mamy przed 
sobą wykopalisko minionej epoki.

I  tak ma się rzecz z całą „wolnomyślno­
ścią". Na przełomie była ona pobudką, dała 
pierwsze impulsy inteligencyi. która pochła­
niała Spencera, Buchnera, Buckle’a. Dziś jest 
to anachronizm. Ci, którzy nie poszli dalej 
w swem myśleniu, którzy zatrzymali się na 
„wolnej myśli", znaleźli się w zupełnie in­
nym obozie, niż ci, którzy wolność poszli 
realizować w życiu.

Dla nas socyalistów myśl nie jest ezemś 
oderwanem od życia. Materyalistyczne poj­
mowanie dziejów Marxa-Engelsa nauczyło 
nas, że myśl jest objawem społecznym,  
że wszystkie walki ducha, wszystkie ruchy 
umysłowe mają swą siedzibę i swe źródło w 
społeczeństwie i są tylko refleksami ekono­
micznego rozwoju. Nie można ich traktować 
w oderwaniu, poza ogólnym rozwojem histo­
rycznym, którego są cząstką. Każde dążenie 
myśli ludzkiej jest odzwierciedleniem jakie­
goś interesu społecznego, klasowego. I  dla­
tego bojowanie o „wolną myśl" oderwaną, 
niewcieloną —  przypomina walkę z wiatra­
kami poczciwego Don Kiszota.

Wrażenie nieszkodliwej donkiszoteryi robi 
zatem ta „wolnomyślność", która dziś z Pa­
ryża rzuca rękawicę klerykalizmowi całego 
świata. Kto będzie rycerzem tej „wolnej my­
śli", kto będzie walczył o jej wcielenie? 
Zaiste ci uczeni, profesorowie wolnomyślni 
nie będą nowoczesnym św. Jerzym, który 
zabije smoka klerykalizmu. I  smok ten wcale 
się tych rycerzy nie boi. Bo silę swą czer­
pie on nie z obłoków idei, lecz z ziemi rze­
czywistości. Kto nie nmiał z obłoków zstąpić 
na ziemię, lecz zawisł w nieokreślonej atmo­
sferze „wolnej myśli", ten wylądował w krai 
nie kapitalistycznego liberalizmu, w krainie 
reakcyi. Widzieliśmy Karola \  ogta, którego 
nazwisko wymienia się obok Buchnera, Hae- 
kla i Darwina, a któremu „wolnomyślność" 
nie przeszkadzała być agentem politycznym 
Napoleona I I I .  Widzieliśmy Crispiego, który 
mimo swej „masoneryi" był jednym z najo­
krutniejszych satrapów, gnębicieli ruchu ro­
botniczego. Widzieliśmy Rocheforta, zacie 
kłego antyklerykała, który znalazł się w o- 
bozie nacyonalistycznym i pracuje tam na 
rzecz klerykalnej reakcyi. Są to zjawiska 
typowe dla roli „wolnomyślności". Idea nie 
mieszka na księżycu, lecz na ziemi, w spo­
łeczeństwie i jego klasach, jak duch mieszka 
w ciele. Życie i jego interesy przechodzą do 
porządku dziennego nad księżycowemi idea­
mi. Rozumieją to socyaliści. Mickiewicz jnż 
w r. 1849 zauważył:

„Filozofowie szkoły Woltera, żydzi-bankie- 
rzy, synowie bohaterów krucyat łączą się ra­
zem we wspólnym interesie. Rozdzieleni do­
tąd jedni od drugich religijnemi uczuciami 
przegrodzeni przekonaniami politycznemi 
znajdują wkońcu jeden wspólny wszystkim 
dogmat: interes".

Socyaliści przeciwstawiają potęgom starego 
świata też nie co innego jak interes, interes 
klasy pracującej. I  to jest walka realna, naj­
większa walka dncha, jaką ludzkość kiedy­
kolwiek przeżyła, to są zapasy potężne, bo 
rozgrywają się na gruncie rzeczywistości.

Dziś, kiedy znanemi są przyczyny ekono­
miczne, powodujące spotężnienie klerykalizmu, 
mówić o zwalczania go zapomocą ideologii —  
jestto anachronizm, zamarzłe echo poglądów, 
ponad które jnż wyrośliśmy dawno.

W  kim ma się bowiem wcielać ta „wolna 
myśl"? Czy w burżuazyi? W  takim razie 
z góry skazana jest na masową dezercyę i 
na platoniczny żywot w głowach ideologów.

Wciela się ona jedynie w proletaryacie, 
ale ta robotnicza „wolna myśl" jest czemś 
nieskończenie różnem od tego, co się pospo­
licie zwie „wolnomyślnością", co obecnie wi­
dzimy w Paryżu. Dla Francyi w obecnej 
chwili „wolnomyślność" ma pewne znaczenie 
realne, polityczne. Jest ona odzwierciedleniem 
ideowem ruchu za rozdziałem kościoła od 
państwa. Ale też tylko w tem tkwi całe zna­
czenie kongresu paryskiego. „Wolnomyślność" 
sama w sobie nie posiada sił do samoistnego 
życia, niema żadnego znaczenia historycznego.

Rozumiemy, że potrzebnem jest zwalczanie 
zakorzenionych przesądów, zwalczanie klery­
kalizmu, oświata, zwłaszcza w takim kraju 
klerykalnym jak nasz, ale nie wolno nam 
błąkać się po nieokreślnych bezdrożach „wol­
nej myśli", lecz zadaniem naszem jest przez 
proletaryat, przez jego uświadomienie klaso­
we, przez jego organizacyę wywalczyć wol­
ność powszechną na ziemi, wolność prawdzi­
wą dla człowieka, dla narodów — i  dla myśli 
udzkiej.

Apponyflego, aniżeli ludowi przyznać należne mu 
prawa.

Stanowisko Gautscha.

Przesilenie na Węgrzech.
Konferencya ministrów.

Niedzielna konferencya ministeryalna w hof- 
burgn wiedeńskim miała rozstrzygnąć stanowczo 
o przesileniu węgierskiem. Wbrew jednak ocze­
kiwaniom, odroczono ostateczną decyzyę do wtor­
ku. Udział w radzie koronnej przyjęli oprócz ce­
sarza ministrowie: F e j e r v a r y ,  G o ł u c h o w -  
Bkl, G a u t s c h ,  P i t t r e i c h .  Obrady wyłącznie 
poświęcono rozstrząsanln programn, który posłu­
żyć ma Fejervary’emu do usunięcia przesilenia 
na Węgrzech. Nie nlega wątpliwości, że na czo­
ło programu Fejervary’ego wysunęła się reforma 
wyborcza i że przedewszystkiem omawiano kwe 
styę zaprowadzenia na Węgrzech powszechnego 
prawa wyborczego i oddziaływania tego faktn na 
Austryę. Ministerstwo, którego członek (KriBtoffy) 
kończy swą mowę przed wyborcami okrzykiem 
na cześć powszechnego prawa głosowania, mn 
siało jnż dawniej przyjąć reformę wyborczą za 
pnnkt zasadniczy swego programn, jeżeli z niej 
obecnie czyni kwestyę swego bytn. Nie zamierza 
jednak Fejervary oktrojować tę reformę, lecz z 
rozległym jej programem przystąpić do nowych 
wyborów i starać się o stworzenie innej wię­
kszości, wyszłej z warstw o głębszem poczncin 
społecznem i politycznem. Zbierającemu się dnia 
15 b. m. parlamentowi węgierskiemu chciał przed­
łożyć natychmiast projekt ustawy wyborczej, 
na wypadek dalszej obstrnkcyi dotychczasowej 
większości, rozwiązać parlament i zarządzić no­
we wybory pod znakiem powszechnego prawa 
głosowania.

Gautsch przeciw reformie wyborczej.
I  n i k t  z a c i e k l e j s z e g o  o p o r n  n i e  s t a  

w i ł  r e f o r m i e  w y b o r c z e j  n a  W ę g r z e c h ,  
jak anstryacki prezydent ministrów b a r o n  v o n  
G a u t s c h .

Zdawałoby się, że ta  sprawa, o której ma ty­
le pojęcia, co knra o pieprzu, nie powinnaby 
obchodzie barona von Gautscha i że wstrzyma 
się od wyrokowania w tej kwestyi. A jednak, 
choć to tak  nieprawdopodobnie brzm i, anstryacki 
prezydent ministrów zachował się istotnie tak 
bezmyślnie i niesumiennie, sprzeciwiając się u- 
parcie i znchwale reformie. Jnż na poprzednie; 
radzie koronnej z koźlim nporem protestował 
Gantsch przeciw programowi Fejervary’ego. Je ­
ździł potem Kristoffy do W iednia, usiłując pou 
czyć barona y. Gautscha o konieczności i zba- 
wienności reformy wyborczej na Węgrzech. Nie 
udało się widocznie przełamać tępego nporn sta­
rego karyerowicza i dworaka, będącego wykona­
wczym organem arystokratycznych feudałów ca­
łego państwa.

Baron v. Gantsch chce rozstrzygać o tem 
ozy na Węgrzech zamiast bezprawia ma zapa 
nować prawo, baron y. Gantsch radzi swojemu 
cesarzowi, aby raczej zbliżyć się do Kossutha

Proces Kasprzaka.
Znamiennem jest doniesienia organn Appo- 

nyi’ego, „Budapesti H irlap":
„Po konferencyi węgierskiego prezydenta mi­

nistrów w Wiedniu dla nikogo aie było ta je­
mnicą, że część propozycyj Fejervary’ego spotkała 
się z oporem barona ron Gantsch a. Brzmi to 
•jardzo dziwnie, że to właśnie, przeciw czemu 
p o w a ż n e  z a r z n t y  podnosi rząd a n s t r y a ­
cki ,  wcale nie jest jakąś wspólną sprawą, ale 
specyficznie czysto wewnętrzną sprawą węgier­
ską. Rozchodzi się o kwestyę reformy wyborczej. 
Zajęte w tej mierze anstryackie stanowisko pana 
yon Gautscha jest następujące: Jeżeli na Wę- 
grzeph przeprowadzi się reformę wyborczą, to 
większość anstryackiego parlamentu może wyto­
czyć argument, że reprezentacya Indowa jednej 
połowy państwa nie może opierać się na szer­
szej podstawie, aniżeli w drogiej połowie. Tak 
argnmentnjąc, mogą r a d y k a l n e  s t r o n n i c t w a  
p o d j ą ć  o r e f o r m ę  a u B t r y a c k i e g o  p a r -  

a m e n t n  w a l k ę ,  k t ó r e j  n a s t ę p s t w  n i e ­
p o d o b n a  p r z e w i d z i e ć .  W ybitni politycy, 
których przyjmował ostatnio baron y. Gantsch, 
nie kryli swych obaw w tym kierunku. Kri- 
stoffy’emn oświadczył Gantsch, że nie może do- 
pnśclć do tak poważnych zmian w ustroju wę­
gierskiego państwa, których wpływ odbije się na 
mocarstwowych stosnnkach obu państw"...

W obronie magnatów I kleru!
Z innej strony stwierdzają, że baron von 

Gantsch, występując przeciw programowi Fejer- 
vary’ego podniósł także zarzut, iż reforma wy- 
borcza na Węgrzech zwróci się przeciw ma­
gnatom i wysokiemu duchowieństwu. Bądź 
co bądź argumenty krętackie Gautscha nikogo 
nie wywiodą w pole: anstryacki prezydent mini­
strów, którego karyera wywiodła z czeladnej 
izby lokajekiej na fotel ministeryalny, d r ż y  o 
u t r z y m a n i e  p r z y w i l e j ó w  w A u s t r y i  i 
d l a t e g o  b r o n i  z a ż a r c i e  n i e n a r u s z a l n o ­
ś c i  p r z y w i l e j ó w  n a  W ę g r z e c h .  Że przy­
tem Anstrya i W ęgry w gruzy się rozpadają, 
nie wiele to obchodzi tego pana; byle tylko ma­
gnaci i wysokie duchowieństwo nic nie utracili 
z swych przywilejów!

Decyzya odroczona.
Na radzie niedzielnej niczego nie rozstrzy­

gnięto. Fejervary powrócił do Budapesztu, aby 
odbyć naradę z węgierskim gabinetem. Ostate­
czne rozstrzygnięcie odroczono do wtorku. Nie 
wątpliwą jest rzeczą, że Fejeryary nie nstąpi 
z zajętego z swym programie stanowiska. Po­
nieważ zaś dynastya trwać również będzie w 
swym uporze, wręczy Fejervary dymisyę i roz­
poczną się znowu rokowania z koalicyą, po od­
roczenia parlamentu.

Kongres w sprawie reformy wyborczej.
Przy uczestnictwie 425 delegatów z wszyst­

kich stron W ęgier odbył się 10 b. m. nadzwy­
czajny kongres węgierskiej socyalnej demokracyi. 
Delegaci reprezentowali 176 organizacyj z 150 
miejscowości. Nastrój obrad był niezwykle pod­
niosły, jak w przededniu wielkich wydarzeń.

Powitał kongres imieniem zarządu partyjnego 
tow. W e l t n e r ,  przewodniczył tow. dr Gold-  
n e r .  Porządek dzienny kongresu obejmował je 
dyny punkt: w a l k a  o p r a w o  w y b o r c z e .  Re­
ferat przedłożył tow. G a r a m i ,  który przedsta­
wił następnie rezolucyę, stwierdzającą bankrn 
ctwo węgierskiego pseudo-parlamentaryzmu i u- 
znającą jako jedyny pnnkt wyjścia: p a r ł a
m e n t  l u d o w y .

Robotnicy zwalczać będą każdą większość, ka­
żdy rząd, które nie przeprowadzą ustawy o po- 
wszechnem prawie wyborczem. Nie zwalczają ro­
botnicy prawno-państwowych żądań większości, 
lecz wszelką próbę zagmatwania sprawy reformy 
wyborczej napiętnować muszą jako z d r a d ę  
l ndn .

Wkońcu wzywa rezolncya do olbrzymiej de 
monstracyl przed parlamentem w dzień 15 bm. 
i poleca zarządowi partyjnemu przygotować m a ­
s o w y  s t r e j k  p o l i t y c z n y  w całym kraju, 
aby w stosownej chwili z całą siłą zaakcentować 
walkę o powszechne prawo wyborcze. Rezolucyę 
uchwalono jednogłośnie.

Tegoż Bamego dnia odbyło się przy nader li 
cznym współudziale robotników

olbrzymie zgromadzenie
„Ligi walki o powszechne prawo wyborcze" 
W  zgromadzeniu uczestniczyło 25 do 30.000 
osób. Powzięto szereg nchwał za powszechnem 
prawem wyborsaem.

O procesie Kasprzaka podaje „YorwSrts" mię­
dzy innymi następujące szczegóły:

Drnga rozprawa sądowa w sprawie Kasprzaka 
i Gortzmana rozpoczęła się 30 sierpnia w cyta­
deli warszawskiej, w sali klubo oficerów artyle­
ryjskich. Pierwszą uderzającą okolicznością było, 
że s k ł a d  s ą d n  w o j e n n e g o  b y ł  z u p e ł n i e  
n o wy .  Przewodniczącym był — zamiast gene­
rała Strelnikowa — generał-major Niszczenkow; 
czterej sędziowie poprzedni, wyznaczeni z pośród 
oficerów gwardyjskich, zastąpieni zostali przez 
czterech poruczników warszawskiej załogi forte- 
cznej. Streinikow miał się nsnnąć z przewodni­
czenia z obawy przed zemstą socyalistów; ofice­
rowie gwardyjscy natomiast cofnęli się jako In­
dzie, którzy zachowali jeszcze resztki niezale­
żności zdania i poczncie bonorn; na ich miejsce 
za inicyatywą Strelnikowa i b. generał-guberna­
tora Maksymowicza wyznaczeni zostali do przy­
jęcia udziału w tej maskaradzie, którą miał być 
sąd nad Kasprzakiem, oficerowie liniowi. Jako 
prokurator państwa oskarżał gen.-major Mnchln. 
Obronę Kasprzaka prowadzili adwokaci Glas z 
Warszawy i Stahl z Moskwy; Gurtzmana — Ki- 
jeński z Warszawy i Andrejewski z Petersburga. 
Rozprawa toczyła się przy drzwiach zamkniętych. 
Nawet 14-letniemn synkowi Kasprzaka i ojcu 
Gnrtzmana nie dozwolono wstępu. Oprócz obroń­
ców i świadków dopuszczono tylko żonę Kasprzaka 
i brata Gnrtzmana.

Oskarżonych wprowadzono o godz. 10 rano. 
Kasprzak, który ma lat dopiero 48 i odznaczał 
się zawBze silnym zdrowiem, wszedł, a raczej 
wprowadzony został, j a k o  z ł a m a n y  s t a r z e c ;  
w ł o s y  j e g o  b y ł y  z u p e ł n i e  s i we ,  p o r u ­
s z a ł  s i ę  z w i d o c z n ą  t r u d n o ś c i ą ,  p o p y ­
c h a n y  do k a ż d e g o  k r o k u  p r z e z  ż a n d a r ­
mów.  Podszedłszy do ławy oskarżonych, Ka­
sprzak opnścii się na nią ciężko i przez cały cza3 
rozprawy pozostał bez rnchn, niemy, bez drgnię­
cia najmniejszego na twarzy.

Drugi podsądny, 24 letni technik G u r t z m a n ,  
wszedł blady ze wzruszenia, ale pewny siebie, 
w postawie pełnej dumy i prostoty, którą zacho­
wał aż do końca rozprawy i którą wywarł silne 
wrażenie nawet na sędziach.

Zaraz na początkn rozprawy obrońca Stabl 
wykazał szereg nieprawidłowości, przedewszyst- 
kiem zaś powitał przeciw tema, że s k ł a d  s ą d n  
j e s t  z n p e ł n i e  z m i e n i o n y ,  brak mn zatem 
ciągłości i dostatecznej znajomości pierwszej 
rozprawy. W skazał następnie na u r ą g a j ą c e  
w s z e l k i m  z a s a d o m  l e k a r s k i m  i n a u k o ­
w y m  b a d a n i e  K a s p r z a k a  w s z p i t a l u ,  
oraz na umyślne ze strony rządn utrudnienie wy­
dania ścisłego świadectwa o stanie umysłowym 
Kasprzaka.

To w najbardziej powierzchowny i podejrzany 
sposób wystawione p r z e z  d w ó c h  l e k a r z y  
P o l a k ó w ,  T a c z a n o w s k i e g o  i F a b i a n a ,  
świadectwo, orzekające, że K. jest symulantem, 
sąd nznał za całkowicie wystarczające i n ie  
d o p u ś c i ł  b i e g ł y c h  ze  s t r o n y  o b r o ń c ó w  
ani do rozpatrzenia świadectwa lekarskiego, ani 
do zbadania ponownego Kasprzaka. Przeciw ta ­
kiemu naruszeniu przepisów prawnych o b r o n a  
w n i o s ł a  we  w ł a ś c i w y m  c z a s i e  z a ż a l e ­
n i e  do s ą d n  a p e l a c y j n e g o ,  przed którego 
odpowiedzią rozprawa wogóle nie mogła być we­
dług prawa otwarta. Dla „sprawiedliwości" car­
skiej jednak skrupuły podobne nie istnieją. P o ­
mi mo  b r a k n  o d p o w i e d z i  s ą d n  a p e l a c y j ­
n e g o ,  r o z p r a w a  z o s t a ł a  r o z p o c z ę t a  a 
b i e g l i  z e  s t r o n y  o b r o ń c ó w ,  b e z  w z g l ę ­
du  n a  p o n a w i a n e  ż ą d a n i a ,  n i e  d o p u ­
s z c z e n i .  Żaden psychiatra nie rozpatrzył wo­
bec sądn świadectwa, orzekającego, że K. jest 
symulantem, świadectwa, które równało się dlań 
wyrokowi śmierci! Niesłychanem również nadu­
życiem było, ż e s ą d  n i e  c h c i a ł  o d r o c z y ć  
r o z p r a w y  w o b e c  n i e s t a w i e n i a  s i ę  k i l k u  
ś w i a d k ó w  o d w o d o w y c h ,  k t ó r y m  p o p r o ­
s t u  n i e  d o r ę c z o n o  w e z w a n i a !

Obrona oświadczyła wobec tego, że sąd chce 
akt sprawiedliwości przeobrazić najwyraźniej w 
akt gwałtu i samowoli oraz dopuścić się niewi­
dzianego dotąd okrucieństwa, atając się ślepem 
narzędziem polityki rządowej. Nie pomogło to 
jednak. S ą d  m i a ł  n a j w i d o c z n i e j  d a n y  
z g ó r y  r o z k a z  załatwienia się jaknajszybsiego 
z procesem i doprowadzenia bez względu na po­
deptanie praw do pożądanego dla rządu wyniku. 
Wnioskować to można było nawet ze słów, wy­
powiedzianych przez prokuratora w korytarzach 
sądn. Wyrok wobec tego, że został p o d y k t o ­
w a n y ,  nie mógł wypaść inaczej, aniżeli wypadł. 
Sąd cały stał alę tylko krwawą komedyą, której
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równą znaleśa trudno nawet w tejże samej Rosyi 
samodzierżczej.

Z e z n a n i a  ś w i a d k ó w  — ż a n d a r m ó w  — 
b y ł y  o d m i e n n e  w z n a c z n e j  c z ę ś c i  od 
z e z n a ń  p o p r z e d n i c h .  Zaznaczyć trzeba, że 
ten sam prokurator, który nie dopuścił do raz 
prawy psychiatrów, rozpytywał się o stan umy­
słowy K. żandarmów; odpowiedź ich jednogłośnie 
oświadczyła, że podsądny jest symulantem. Po­
dobnie rzecz się miała z oskarżeniem i świad­
czeniem na niekorzyść Gurtzmana. Ten o s t a t n i  
o d p o w i a d a ł  j e d y n i e  z a  n a l e ż e n i e  do
S. D. K. P. i L.  i u d z i a ł  w t a j n e j  d r u ­
k a r n i .

Mowa Muchina potępiała oskarżonych za dzia­
łalność przewrotową w chwili, gdy „ojczyzna" 
najbardziej była na Wschodzie zagrożoną. W y­
kazywała dalej, że podsądni postępowali w spo­
sób niegodny socyalistów (!!).

Obrony Stahla i Glasa pełne były zrozumienia 
rzeczy i siły przekonywującej. Kiedy zaś Glas 
sprzeciwił się wyrażeniu prokuratora, jakoby Ka­
sprzak nie był godzien nazwy socyalnego demo­
kraty, p o d s ą d n y ,  k t ó r y  d o t ą d  s i e d z i a ł  
p e ł e n  a p a t y i  i b e z  r u c h u ,  p o d n i ó s ł  s i ę  
n a g l e  z ł a w y ,  w p i ł  w z r o k  w p r o k u r a t o ­
r a  i p o d n i ó s ł s z y  r ę k ę ,  k i l k a k r o t n i e  
p o g r o z i ł  mu  n i ą  w p o w i e t r z u .  Ta niema 
scena, ten wybuch oburzenia martwego już czło­
wieka, wstrząsnął całą salę. Na parę chwil za­
legła cisza powszechna, a obrońca był tak wzru­
szony, że mowy już nie dokończył.

Wyrok śmierci, który po tem nastąpił, p r z y ­
j ę t y  z o s t a ł  p r z e z  K a s p r z a k a  z c a ł y m  
s p o k o j e m .
> Skazanie Gurtzmana na 15 lat ciężkich robót 
jest również przekroczeniem prawa. Gurtzmana 
oskarżono przedewszystkiem za „nieprzeszkodze- 
nie przestępstwu". Kodeks wojenny zna za to 
tylko karę śmierci, tym razem jednak sąd nie 
ośmielił się jej wydać i skazał Gurtzmana na ka­
rę, nieznaną kodeksowi. Istotnie zaś powinien 
był go sądzić za proste należenie do S. D. K. 
P . i L. i pracowanie w tajnej drukarni.

Ruch rewolucyjny w Rosyi
i w  z a b o r z e  r o s y j s k i m .

Ucieczki więźniów politycznych.
O ucieczce z więzienia w B i a ły m s t o k u  

5 więźniów politycznych podaje „Warszaw- 
skij Dniewnik" następujące szczegóły:

W  d. 7 bm., pomiędzy godz. 2-gą a 7-mą 
z rana, z miejscowego aresztu, gdzie wobec 
przepełnienia więzienia siedzi część areszto­
wanych, uciekło 5 ludzi, oskarżonych o prze­
stępstwa polityczne. Zbiegowie znajdowali 
się w trzech celach, których drzwi znaleziono 
otwarte. Jakim sposobem nastąpiła ucieczka, 
pozostaje zagadką. Kraty w oknach są nie­
tknięte, drzwi były wieczorem zamknięte, 
korytarza pilnowali dozorca i policyant, 
a bramy aresztu dwaj wartownicy. Chara­
kterystyczne, iż zbiegowie nie śpieszyli się 
bardzo, a jeden z nich, jak mówią, zdążył 
zabrać prawie cały swój bagaż.

Wypadek ucieczki notują też z Moskwy.  
Mianowicie „Ruś“ donosi, iż z tamtejszego 
więzienia gubernialnego zbiegła kobieta, are­
sztowana w Odessie w chwili, gdy zajętą była 
przygotowywaniem bomb piroksylinowych. 
Towarzyszyła jej w ucieczce krewna, do te­
goż więzienia wtrącona. Obie, jak twierdzi 
„Ruś", korzystając z tego, że nowo-nazna- 
czony pomocnik dozorcy nie znał dobrze 
więźniów, zamieszały się pomiędzy osoby, 
przybyłe z miasta, i razem ze wszystkimi 
swobodnie wyszły na ulicę.

200 rubli za zdradę.
W  S o s n o w c u  przemysłowiec Oskar Sc h S n ,  

na którego wykonano niedawno niendały zamach 
bombowy, kazał rozlepić po mieście ogłoszenia w 
języku polskim i rosyjskim, zawiadamiające, że 
za wskazanie sprawcy zamachu wypłacona zosta­
nie nagroda w wysokości 200 rubli! Honor ro­
botniczy niedrogo sobie ceni pijawka fabrykan 
.ska, która cudem — jak sam przyznaje — uszła 
zasłużonej nauczki.

- t z9* Broń dla rewolucyonistów.
*  PbfP datą 11 b. m, donosiła z Helsingforsu 
■fósj^ska agencya telegraficzna: Na bezludnej 
wyspie w zatoce Botnijskiej, o trzy kilometry 
ód infasta ' Kani, urzędnicy komory celnej 
^znaleźli 66D'karabinów kawaleryjskich z ba­
gnetami, ułożonych w 33 skrzynkach, oraz 
T22.000' nabojów w 10 skrzyniach nieprze­
makalnych. Karabiny są kalibru 10-milime- 
^ówćgó, typtt Używanego przez konnicę, nie­
które z nich jłiż używane. Wszystko prze­
wieziono dfc llleaborgu i rozpoczęto śledztwo. 
ecrObęcma otrzymujemy depeszę z Berlina 
następującej i treści:
-i MJIelsifigforsiŁ donoszą: Parowiec pochodzą- 
•tsjq«4niewiadomego kraju o pojemności 30 ton 
■praybikw nóty z środy na czwartek ubie- 
giegto tygodnia do wybrzeża wyspy Kaloszer 
Ubiegłej e 2S kim. od Jakobstadu i z powodu 
•mgły najeżał na mieliznę przyczem nastąpił 
,wybąeh.p!.Parowiec wraz z załogą wyleciał 
-W" powietrze. Był on naładowany bronią 
AÓmnunicyą. Po wybuchn widziano na morzu 
■ws Wielkiej ' liczbie kolby od karabinów. Na 
Wybrzeżu znaleziono 1500 sztuk broni i skrzy- 
jaią.majadowafią nabojami. Nazwa okrętu była 
zamazana farbą. Obok okrętu znaleziono

szwedzką łódź ratunkową, oraz flagę nie­
miecką i angielską. Przypuszczają, że okręt 
płynął pod flagą amerykańską.

Z tych dwóch wypadków, przy których 
stracone zostały znaczne zapasy, wnioskować 
można o energicznym dowozie broni prawdo- 
podobie ma Finlandya do Rosyi.

Rewizye w bóżnicach warszawskich.
W arszawska agencya komunikuje: W  sobotę 

na skntek rozporządzenia, by polieya zwracała 
baczną uwagę na żydów, do.konano szeregu re­
wizyj w kilkunastu żydowskich domach modli­
twy, mieszczących się w dzielnicy Nalewkow- 
skiej. Pomiędzy innemi po południu wojsko oto­
czyło bóżnicę przy ulicy Gnojnej, zrewidowało 
w niej wszystkich obecnych i kilkunastu podej­
rzanych odstawiło do cyrkułu, skąd po przepro­
wadzeniu śledztwa kilku puszczono, a kilkn od­
wieziono do cytadeli.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Rozwód 8ZWedzko - norweski. Konferencya 

w Karistadzie w sprawie rozwiązania unii mię­
dzy Szwecyą a Norwegią uległa chwilowej prze 
rwie, wobec czego delegaci rozjechali się do od­
nośnych Btolic. Przedstawiciele Norwegii zacho­
wują co do obrad najzupełniejsze milczenie. Po­
wszechnie przypuszczają jednak, że negocyacye 
przerwane zostały dlatego, iż delegaci szwedzcy 
Btawiają żądania, których Norwegia nie może u- 
względnić w żaden sposób. PoBtawa Szwecyi jest 
naogół wyzywającą. Dzienniki tamtejsze doma­
gają się mobilizacyi i rzucenia 70.000 ludzi na 
granicę norweską. Utrzymują dalej, że twierdze 
Fredricksten i Kongsvinger są skierowane wyłą 
cznie przeciw Szwecyi i że obawa najścia cudzo­
ziemskiego — niemieckiego, rosyjskiego, duńskie­
go — która mogłaby usprawiedliwiać ich istnie­
nie, joBt płonna. Konieczność sądu rozjemczego 
zdaje się nasuwać coraz bardziej. Delegaci nor­
wescy zaproponowali go podobno Szwecyi, której 
wojowniczość uległaby może w tym wypadku 
zmianie.

KRONIKA.
Z teatru komunikują nam: W sobotę 16 bm. 

daną będzie pierwsza premiera tegorocznego se­
zonu, będzie nią tragedya w 3 aktach Leopolda 
Staffa p. t. „Skarb", która w zeszłym roku na 
scenie lwowskiej zdobyła pierwszorzędny sukces 
literacki i artystyczny. Dyrekcya przystępując 
do wystawienia głośnego dzieła poety, dokłada 
wszelkich starań, by jego inscenizacya uczyniła 
zadość wszelkim wymogom artystycznym. Praco­
wnia malarska p. Spitziara przygotowuje nowe 
dekoracye. Próbami kieruje osobiście dyr. Solski. 
Główne role spoczywają w rękach pp. Solskiego, 
Sosnowskiego, Popławskiego, Jednowskiego, Zel­
werowicza, Andruszewskiego i Stępowskiego, oraz 
pp. Solskiej, Ordon, Arkawin, Modzelewskiej i 
Lazarewicz.

Płukanie rur wodociągowych. Biuro wodo­
ciągów zawiadamia, iż dnia 13 b. m. odbędzie 
się płukanie rur.

Wypadek kolejowy. W poniedziałek popołu­
dniowy pociąg pospieszny, jadący ze Lwowa, 
przejechał tnż przed stacyą Mszana jakiegoś wie­
śniaka, który poszarpany formalnie przez maszy­
nę legł trupem na miejsca. Chciał on widocznie 
przejść przez tor kolejowy, gdy ze Lwowa nad­
jechał pociąg knryerski. Ciało pochwycone przez 
maszynę tak się skłębiło, że uszkodziło przewód 
do automatycznego hamowania pociągu, umie 
siczony pod maszyną. Skutkiem tego wypadku 
pociąg musiał się zatrzymać aż do usunięcia 
przeszkody i naprawienia uszkodzenia maszyny. 
Pociąg doznał 25 minut spóźnienia.

0 honor Kaliniewicza. Z Jasła 11 b. m. 
piszą nam: Po trzechdniowej rozprawie wydał 
sędzia Szostkiewicz wyrok zasądzający wszyst­
kich oskarżonych o obrazę czci sekretarza sta­
rostwa Kaliniewicza. Dr Michnik skazany został 
na 14 dni aresztu domowego, tow. Kukulski, 
Łakasik i Kryszczyk na 10 dni aresztu. Do do­
wodu prawdy trybunał nie dopnścił, obrońca dr 
Sienkiewicz wniósł zażalenie nieważności.

Stan oblężenia w Zakopanem jak  donosi 
„Dziennik Polski" ogłosił p. komisarz klimatyki. 
W  niedzielę w nocy około godziny 11, powracał 
wózkiem z Morskiego Oka, znany poeta p. Tet­
majer. U wejścia do Zakopanego zatrzymał go 
policyant i zażądał wylegitymowania się pod 
grozą aresztowania, drugi zaś jego kolega usiło­
wał przeszukać zawartość wózka. Ostatecznie 
policyantowi zakopiańskiemu możnaby to przeba­
czyć! Cóż jednak powiedzieć o fakcie następują­
cym: Pan Tetmajer poszedł na drugi dzień rano 
do p. komisarza, ażeby się użalić i żądać uka­
rania polieyanta. Na to p. komisarz oświadczył 
mn, że „wobec licznych kradzieży spełnionych 
w Zakopanem — policyant był w swojem prawie..." 
Piękne stosunki —  i miła zachęta do odwiedza­
nia Zakopanego! Mamy nadzieję, że przecież raz 
ktoś zechce wglądnąć w obecną gospodarkę za­
rządu klimatycznego, który robi wszystko możli­
we, ażeby odstręczyć gości od Zakopanego. J e ­
szcze kilka miesięcy podobnej gospodarki — a 
rezultat będzie dla gminy bardzo smutny!

Ulgi dla emigrantów do Australii. „Daily 
Telegraph" donosi, że rząd anstralski zamierza 
w krótkim ciasie znieść klancnlę ustawy emi­
gracyjnej, według której robotnikom kontrakto­
wym wzbronionym jest wstęp do Australii. Pre­

zydent ministrów Deakin konferował w tej spra­
wie z przywódcą robotników Watsonem, który 
oświadczył, że robotnicy nic nie mają przeciw 
zniesieniu tego ograniczenia, o ile rząd nadal 
ustawowo zabroni werbować łamlstrejków. Unie­
ważnione mają być też kontrakty, zobowiązujące 
świeżo przybyłych robotników do pracy za płacę 
niższą od tej, jaką w Australii postanowiły sto­
warzyszenia zawodowe. Deakin zgodził się na te 
warunki. Dotychczasowe ograniczenia stosowane 
będą i nadal wobec Chińczyków i Japończyków. 
Rząd anstralski zamierza ściągnąć do kraju jak 
najwięcej emigrantów z Europy.

Z A W IA D O M IE N IA .
Repertuar tea tru  m iejskiego w Krakowie.

Środa: „Wesele", dramat w 3 aktach Stanisława 
W yspiańskiego

Czwartek: „Eros i  Psyche", powieść sceniozna w  7 
odsłonach, napisał Jerzy Żuławski, muzyka Jana Galla.

Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Skarb*, tragedya w 3 aktach, napisał Leo­

pold Staff (nowość).
Niedziela: „Dyabeł łańcnski", dramat w 4 aktach 

z epilogiem z czasów Zygmuntowych, napisał A. No- 
waczyński.

—  Z tea tru  Fenomen. Począwszy od środy przed­
stawioną będzie z bogatego działu natury nieznana 
dotąd nowa serya obrazów z dżungli afrykańskich i 
wyspy Ceylonu tudzież kopalnie węgla itp. oraz chę­
tnie zawsze widziane obrazy ze sportu. Po nader ko­
micznych scenach i  sztuczkach kinematograficznych 
odtworzone zostaną sensacyjne w yścigi automobili o 
nagrodę Gorden Benneta rozegrane tego roku 5 lipca 
pod Paryżem. N a  zakończenie daną zostanie „W io ­
sna i iato“, uroczystość ludowa w południowej F ran­
cyi, ilustrowana pochodami, ćwiczeniami i allegcryą  
kośby i  żniwa.

B . G a b r y e lsk a  kupuje, sprzedaje i naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
n o le  — krajowe i zagraniczne — nowe i 
przegrane — za gotówkę i na spłaty — bez
zaliczki.

Tom X L I I I Sierpień' 1905

„LA TA R N IA "
Rok V

Ustawa o zgromadzeniach
z dodatkiem

o zwoływaniu zgromadzeń

Cena egzemplarza 3 ct. — z przesyłką 5 ct. 
Do nabycia w administr. „Naprzodu"

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Kolia brylantowa hr. Borkowskiej.
( T r z e c i  p r o c e s  o k r a d z i e ż e  k o l e j o w e ) .

Kraków, 12 września.
Dziś rozpoczęła się rozprawa przeciw Ana­

stazemu H  o 1 ik  o w i , przed trybunałem orze­
kającym sądu kraj. w Krakowie. Przewodni­
czy radca Ferens, jako wotanci zasiadają 
radcy: Mardyła, Raczyński i sekr. Kraus, 
oskarża zastępca prokuratoryi Obtułowicz, 
broni adw. dr Fruhling. Jako zastępca po­
szkodowanej hr. Borkowskiej występuje adw. 
dr Ostaszewski ze Lwowa, w imieniu dy­
rekcyi kolejowej zgłasza się inspektor dr 
Wróbel.

Oskarżony Ho l i k  oświadcza, że kupił 
przed kilku laty realność przy ul, Batorego 
za 146 tysięcy koron, obecnie obciążoną na 
150 tysięcy koron, zresztą majątku nie po­
siada, a jest tylko spólnikiem żony. Nastę­
pnie został odczytany akt oskarżenia, znany 
naszym czytelnikom.

Odrzucony wniosek.
Po odczytaniu aktu oskarżenia obrońca 

stawia wniosek o uznanie, że dopuszczenie 
wznowienia było niedozwolone, o nieprzesłu- 
chanie świadków i o uwolnienie Holika bez 
przeprowadzenia rozprawy. Motywa tego 
wniosku są takie, że nie zaszedł tn ani je­
den now y  fakt uzasadniający wznowienie, 
że wszyscy rzekomo nowi świadkowie byli 
w poprzedniej rozprawie sądowi znani i słu­
chani. Prokurator sprzeciwia się, a trybunał 
po 15-minutowej naradzie, ogłasza uchwałę, 
nie przychylającą się do wniosku obrony.

Przesłuchanie Holika.
Oskarżony nie poczuwa się do winy. Pilaw­

skiego poznał mniej więcej przed 7 laty, przy 
sposobności przyjmowania jego krewnego do 
swojej pracowni zegarmistrzowskiej. Bliższą 
znajomość zawarł z nim w jakiejś restaura- 
cyi podczas wyzwolin, a nie wiedział, czy 
Pilawski jest konduktorem kolejowym, 
gdyż był w cywilnem ubraniu. Raz jeden był 
w domu Pilawskiego około roku 1901, przy 
ul. Stachowskiego, celem ustawienia zegara.

P r  ze w. Przecież Pilawski sam w tej ka­
mienicy nie mieszkał, musiał się pan o niego 
pytać, zresztą miał tabliczkę na drzwiach 
z napisem: „konduktor kolejowy?".

H  o 1 i k : Pilawski sam mieszkał na I. pio­
trze, a było ciemno.

Holik zeznaje, że przy tej sposobności 
zastał w pomieszkaniu Pilawskiego, przeora

od św. Katarzyny i innych gości, pito wino, 
a on (Holik) czekał w przedpokoju. Pilaw­
skiego wszyscy tytułowali „nadrewidentem", 
widział go zawsze w eleganckiem cywilnem 
ubraniu i ani przypuszczał, żeby „taki pan" 
był „tylko" konduktorem. Wiedział, że Pi­
lawski jest współwłaścicielem piekarni, że 
ma realność przy ul. Granicznej; widział go 
często w towarzystwie poważnych i state­
cznych obywateli, a dopiero po wyjściu na 
jaw kradzieży kolejowych, dowiedział się o 
jego charakterze urzędowym,

P r z e w ó d n . : Mnie się to nie wydaje, że­
by pan, mając krewnych Pil. w swoim inte­
resie i robiąc z nim interesa — nie wiedział, 
kim on jest.

H o l i k :  Ja zeznaję szczerą prawdę; wie­
działem, że Pilawski był przy kolei.

Pilawski w towarzystwie profesorów.
Co do broszek i branzolet wyjaśnia Holik, 

że Pilawski przyszedł do niego z prof. Try- 
bowskim, który knpił dla córki Pilawskiego 
bransoletkę. Na drugi dzień przyniósł mu 
Pilawski stare broszki i branzolety z prośbą, 
aby mu je zamienił na nowe, podobne do 
otrzymanej od prof. Trybowskiego w prezen­
cie. Pilawski kupił też łańcuch dla żony, ze­
garki, pierścionki.

P r z e w ó d n . : A więcej interesów z nim 
pan nie robił? Przecież Wieczorek i Kostka 
zeznali, że ciągle były jakieś interesa. Ku­
pował pan od niego nawet kartki zastawni­
cze i chodził pan do Limanowskiego (taksa- 
tora u Angelusa), aby panu je szacował.

H o l i k :  To nieprawda. Wykupywałem ja­
kieś rzeczy w Kasie oszczędności, albo u An­
gelusa, ale te nie były od Pilawskiego.

Holik opowiada, że Pilawski w towarzy­
stwie drugiego pana przyjechał do jego in­
teresu w czerwcu lub lipcu 1902 w południe, 
a ponieważ on był n Szulca na lampce wina, 
został przez praktykanta Kostkę wezwany. 
W  interesie przedstawił mu Pilawski „tego 
jegomościa", którego nazwiska nie dosłyszał. 
Jegomość ten wyjął pudełko z kieszeni, a 
w niem była brosza, pierścionki, a Pilawski 
zapytał, czy to kupi.

P rze  w.: Panie Holik, dawniej pan zeznał, 
że gdy pan przyszedł do sklepu, to na ladzie 
leżało czarne etui, a w niem kolia. Teraz pan 
mówi, że ten pan wyjął etui z kieszeni. Po­
nieważ prawda jest tylko jedna, więc co jest 
prawdą ?

Holik na to nie odpowiada, wykazuje, że 
tych rzeczy nie kupił.

P r ze w .: Opowiada pan o nabyciu w lipcu, 
sierpniu, wrześniu, a broń Boże w paździer­
niku, a przecież kolia została w październikn 
skradzioną.

H o l i k :  Nie pamiętam dokładnie, ale to 
było w sierpniu lub wrześniu, a może na po­
czątku października. Pilawski przyniósł mi 
rzecz podobną do branzolety, a która mogła 
być częścią kolii, złamaną na dwie części i 
prosił o ocenienie. Ja mu powiedziałem, że 
trzeba kamienie wyjąć i zważyć. Pilawski 
to mi zostawił, a ja kamienie wyjmowałem 
w sklepie...

Przew.: Jakto, robił pan to w sklepie i 
nikt tego nie widział?

Manipulacye z kolią.
Holik obstaje przy swojem, że robił to przy 

swoim personalu w sklepie, że robota trwała 
l 1/2 godziny. Na drugi dzień posłał po Ohren- 
steina, on zważył i powiedział, że da 1600 złr. 
Na to nadszedł właśnie Pilawski, który zgodził 
się na tę kwotę, i sprawa była skończoną. Bry­
lanty te sprzedał potem Aronsohnowi, a sobie 
zostawił tylko kilka na kolczyki, które mu zro­
biła firma Steiner we Wiedniu. Inne kolczyki 
i pierścionki, które mu robił Ohrenstein i Żoł- 
dani, miały kamienie pochodzące z innego kupna.

P r z e w ó d  n.: Mnie się zdaje, że pan nie 
wszystkie kamienie dał Ohrensteinowi szacować, 
żeś pan środkowe większe sobie schował i że 
Pilawski miał nawet za to żal do pana.

H o l i k :  Pilawski mówi nieprawdę.

Pilawski — magnat.
P r z e w ó d n . :  Pan byłeś w pomieszkania P i­

lawskiego, a chociaż pan go miał za urzędnika, 
ale przecież nie uważał go za jakiego dyrektora 
lub jeszcze większego —  czy to nie zwróciło 
nwagi pańskiej, żeby średni urzędnik miał takie 
drogie rzeczy?

H o l i k :  Widziałem, że Pilawski załatwia wiel­
kie interesa; myślałem, że może to mieć po swych 
rodzicach; najlepszy dowód, że uważałem go za 
„magnata", bo czekałem u niego w przedpokoju, 
mieszkał w 3 pokojach...

P r z e w ó d n . : Aż w 3 pokojach. Pan zegar­
mistrz i jubiler nie wiesz, że „magnaci" zamie­
szkują całe piętra, że mają lokai...

Na podstawie rysunku kolii skreślonego przez 
Pilawskiego, stwierdza przewodniczący, że jest 
ona zupełnie podobną do kolii skradzionej hr.
Borkowskiej.

Obrońca prosi o skonstatowanie, że sąd o bry­
lantach nic nie wiedział, dopiero Holik zgłosił 
sam w sądzie, że on od Pilawskiego brylanty 
knpił.

Co do dwóch broszek skradzionych p. Mie- 
rzeńskiej oświadcza Holik, że nie przypomina 
sobie, czy takie rzeczy sprzedał Ohrensteinowi, 
wie tylko, że jednę broszkę podobną do skra­
dzionej darował swej żonie. Broszek podobnych
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do rysunku Pilawskiego nie kupował; może być, 
że takie kupił na- licytacyi w kasie oszczędności, 

Dr. F r i i h l i n g :  Prroszę o skonstatowanie, 
że Pilawski nigdy nie był o kradzież tych bro­
szek oskarżony, zatem niesłusznie jest oskarżony 
Holik o kupowanie tych kradzionych rzeczy. Da­
lej proszę o zawezwanie rzeczoznawcy kolejo­
wego na fakt, żs nasi kondnktorowie nigdy linią 
Brody — Lwów, na której kradzież miała być 
spełnioną, nie jeżdżą.

P r o k u r a t o r  przyznaje, że Pilawski tą  
linią nie jeździł, wobec czego obrońca drugi swój 
Wniosek cofa.

Fakt oszustwa i reminiscencye.
Co do namawiania Ludwińskiego do fałszywych 

zeznań przeczy Holik, jakoby w tym kierunku 
ba świadka wpływał.

Na zapytania prokuratora wyjaśnia Holik, 
Z jakim kapitałem zaczął swój interes, że w parę 
lat kupił realność przy ulicy Sławkowskiej za
25.000 kor. (gotówki włożył tylko 4.000 kor.), 
którą w r. 1899 sprzedał za 40.000 kor. tak 
że pozostała mu gotówka 18.000 kr. którą ulo­
kował w kasie oszczędności.

Nastąpiła krótka przerwa południowa.
Przesłuchiwanie świadków.

Gabryela M i e r z e ń s k a ,  właścicielka dóbr 
Z Białej w Królestwie, bez przysięgi, zeznaje co 
do kradzieży broezek z pakunka podróżnego w 
drodze z Radziwiłłowa via Brody do Lwowa. 
Brzy rewizyi cłowej w Brodach rzeczy te zgi- 
bąć nie mogły, gdyż rewizya była powierzcho­
wną. Rzeczy te znajdowały się w koszu za­
mkniętym na stalowy pręt i obwiązanym sznu­
rem. Dopiero we Lwowie w hotelu Imperial spo­
strzegła, że pręt od kosza był pogiętym, rzeczy 
Wewnątrz rozrzucone i odrazu z mężem skonsta­
towała brak sukni, bucików, broszek i innych 
Qrobiazgów.

Z pokazywanych świadkowi rysunków poznaje 
Jeden jako podobny do skradzionej broszki, któ- 
*a miała brylantów więcej jak 5 i 6, choć do­
kładnej liczby sobie nie przypomina. Jedna bro­
n k a  warta była najmniej 150 rubli, a druga 
100 K w każdym razie. Do postępowania kar­
lego nie przyłącza się.

O h r e u s t e i n  Szymon, jubiler, zaprzysiężony 
***naje, że stał w stosunkach z Hoiikium, któ- 
t»mu różne rzeczy szacował a czasem i kupo- 
w»ł. Między innymi Bzacował mu broBzkę z 7 
d° 9 brylancikami na sztabkach złotych. Kiedy 

było i jaką wartość miała, nie pamięta, może 
^00 do 500 K. Szacował też drngą broszkę jak- 
y złożoną z pałeczek, bez brylantów, ty ko z 

Ametystami.
Oprócz tego kupił raz od Hoiika garnitur bry- 

antowy (broszkę i kolczyki) za 1000 lub 1150 
*•> dalej jeden brylant za 70 do 75 złr., a 

?*acował pierścienie, branzolety i pojedyncze bry- 
.anty, stanowczo zaś nigdy żadnej kolii u Ho- 

ttR ani nie widział, ani nie szacował. Raz zwa­
żył partyę brylantów, około 2 0 0  sztuk, wagi
^żeszło 30 do 32 karatów. Brylantów o wadze 
^  iab więcej karatów między nimi nie było. 

wartość całej partyi wynosiła 3000 K, 
liczył tak, żeby Holik przy kupnie zarobił 

4 0 400 złr. Skąd Holik takie rzeczy wziął,
&>t }W t 'Vm wyPa(^ a’ 8ni wogóle nigdy go nie

j> Powstaje kontrowersya między świadkiem a 
g ik ie m . Pierwszy twierdzi, że gdy przyszedł 
g c°Wać, to kamienie były już posortowane w 
by?6 Paczkacil> podczas gdy Holik twierdzi, że 

y Wszystkie razem.
r W r ó b e l :  Czy Holik jako znawca mógł 

t mylię się z przyniesionych mn 2 kawałków, czy 
z brauzoletki, czy z kolii? 

p ° r e n s t e i n :  Żaden ałotnik co do tego nie 
ylilby się.
a tem przewodniczący odracza rozprawę do 

a następnego godz. 9 rano.

Z  C A R A T U .
y. Znowu szubienica.

^*i<fr82aw a> 1^ wrze®nia. (Warsz. ag) .  W  n l e -  
h i ę ? ^  p o w i e s z o n o  A b r a h a m a  C h m i e l -  

’ e S°> s p r a w c ę  z a m a c h u  n a  ż o ł n i e  
■^nt i powa .  

ty Nieudała próba esdeków.
8*awa, 12 września. (W arsz. ag.). Pro- 

H r / ^ y  na wczoraj przez S. D. K. P . i L.
a j e p 0Wi 6d} s i ę.  Zawiesiły pracę 

ślą, v.trzy fabryki na Pradze i kilka na Powi- 
Pktfoij1 nl,cacb pojawiły się wczoraj wzmocnione 

Wojskowe. Dokonano wielu aresztowań.
Bj | Kandydatury do dumy,

12 września. (Warsz. ag.). Jako 
do dnmy występują: z powiatu 

$o ^  —  Gutowski, z pow. kobrzyńskie-
d  ̂ z knryi miejskiej — Gliński, 

ck żydów i dwóch Rosyan. Między 
i^Zy^^^katolikami a wyborcami-żydami 

° do kompromisu w sprawie przepro- 
la swych kandydatów.

Zamach na Bułygina.
września. _Libre Parole“września. „Librę Parole" donosil®e-r „ijiuie jr aro je uunusi

* Petersburga, że spełniono tam
$arhPa Bułyfl'na I byłego ministra woj- 

p°wa, kiedy wracał w Peterhofie s 
S a ar8kieS°- Nieanani sprawcy rzucili bom- 

” h &row 3 e ■ c i ę ż ko  ranny,  Bnły-  
S S c e BA!.dl c s lk l e in  n i e t k n i ę t y .  Prae- 

080by *KlnG.v, a 14 odniosło rany. 
fańi ,  aamachn mieli być Armeńcaycy, prae- 

‘  rosyjskich oficerów.

Zaburzenia na Kaukazie.
Petersburg, 12 września. (Pet. ag. tel.) Jak 

donoszą z C a r y c y n a  wstrzymano tam od 
wczoraj handel naftą. Sytuacya konsumentów 
jest krytyczna.

W  A s t r a c h a n i n  firmy naftowe wstrzy­
mały dziś dostawę materyałów palnych dla 
tych okrętów, z któremi miały kontrakty. Na­
stąpiło to z powodu wstrzymania transportu 
z Baku.  Właściciele okrętów znaleźli się 
z powodu tego wobec konieczności wstrzy­
mania ruchu i wydalenia robotników i mary­
narzy. Kilka tysięcy ludzi znajdzie się bez 
chleha.

Przemysłowcy w B a s k u n c z a n g (? )z  tego 
samego powodu będą zmuszeni wstrzymać 
ruch, co spowoduje zastój w handlu ryba­
ckim i przyniesie ogromne straty dla całej 
okolicy.

Gubernator pragnie nakłonić firmy naftowe 
do założenia osobnego magazynu, któryby 
dostarczać mógł 600.000 pudów dla potrzeb 
okrętowych i przemysłu solnego.

Baku, 12 września. (Warsz. ag.). T a t a r z y  
w y m o r d o w a l i  w i e ś  M i n k e n d .  Powstanie 
rozszerza się na gubernię kutaiską. Władze
wysłały t^m a r t y l e r y ę .

Ogólne s t r a t y  w p r z e m y ś l e  n a f t o w y m  
obliczają na 190 m i l i o n ó w  r u b l i .

Przesilenie na Węgrzech.
Dymisya Fejervary’ego.

Budapeszt, 12 września. (Węg. B. Kor.) 
Cesarz przyjął dzisiaj o godz. 10-tej przed 
południem Feyervaryego na dłuższej audyencyi. 
O wyniku tej audyencyi dotychczas nic nie 
wiadomo. Jak słychać br. Feyervary dopiero 
jutro wraca do Budapesztu.

Budapeszt, 13 września. Węgierskie biuro 
korespondencyjne donosi z Wiednia: Prezy­
dent ministrów bar. F e j e r v a r y  w ręc zy ł  
cesarzowi  dymisyę. Jak słychać, w naj­
bliższym czasie powoła cesarz do siebie przy­
wódców koalicyi, aby się poinformowali o 
położeniu.

Budapeszt, 13 września. Węg. biuro kor. 
donosi z Wiednia: Prezydent ministrów bar. 
Fejervary był wczoraj po południu o godz. 4 
na audyencyi u cesarza. O godzinie wpół do 
5 opuścił bar. Fejervary zamek cesarski i 
udał się do gmachu ministerstwa węgier­
skiego.

Wiedeń, 13 września. Bar. Fejervary zło­
żył wczoraj całogodzinną wizytę w gabineto­
wej kancelaryi cesarskiej. Przypuszczają, że 
chodzi o powołanie do cesarza nowych mę­
żów zaufania.

Wiedeń, 13 września. Cesarz o d rz u c i ł  
cały  p r o j e k t  re fo rm y  wyborczej ,  
przedłożony przez gabinet Fejervary’ego. Fe- 
jervary przyjechał jnż z gotową prośbą o dy­
misyę, której nie podpisał tylko nieobecny 
wówczas w Budapeszcie minister sprawiedli­
wości. W  ciągu dnia otrzymał Fejervary i 
jego podpis i wręczył dymisyę. O ile wiado­
mo, cesarz jeszcze dymisyi nie przyjął, ale 
zapewne jutro ją przyjmie.

Bar. Fejervary opowiadał w kołach znajo­
mych, że jako dymisyonowany minister nie 
pojawi się już w Izbie. Jednakże sądzą, że 
jeżeli cesarz tego zażąda, z pewnością żąda­
niu cesarza zadość uczyni.

Budapeszt, 13 września. Węg. biuro kor. 
donosi z Wiednia, że bar. Fejervary dzisiaj 
rano wyjeżdża z powrotem do Budapesztu.

Głosy prasy węgierskiej.
Budapeszt, 13 września. Oprócz organów 

koalicyi, także „Pester Lloyd" występuje bardzo 
ostro przeciw bar. Gantschowi. Konferencye mi­
nistrów — mówi „Pester Lloyd" — które roz­
poczęły się w Ischlu, a teraz w Wiedniu są 
kontynuowane, dowodzą, że rząd austryacki wmię- 
szał się w czysto wewnętrzne sprawy Węgier. 
Tłumaczy on Bię tem, że radykalna zmiana wy­
borczych ustaw nie pozostałaby bez wpływu na 
Anstryę. Z tego jednak nie wolno anstryackiemn 
rządowi dedubować prawa do paraliżowania pro­
jektu reform gabinetu węgierskiego. Rząd au- 
stryacki dzisiaj już nie może odeprzeć zarzutu, 
że przekroczył Bwoją własną sforę działania bez 
najmniejszego powedn.

Zwalcza on powszechne prawo głosowania, 
motywując to tem, że na Węgrzech narodowo­
ściowe stosunki zmieniłyby się podobnie jak w 
Austryi. Rząd węgierski zna stosunki węgierskie 
lepiej od bar. Gantscha i jeżeli ma przekonanie, 
że nawet w razie powszechnego głosowania par- 
lamezt węgierski nie wyglądałby tak, jak parla­
ment austryacki, to rząd austryacki nie powinien 
sobie nad tem łamać głowy.

Na wypadek, gdyby bar. Fejeryary wręczył 
cesarzewi dymisyę — kończy „Pester Lloyd" — 
to jednak byłby niewątpliwie obecny na pier- 
wszem posiedzeniu Izby, bo trudno przypuścić, 
aby do tego czasn utworzono jnż nowy gabinet.

Pobobnie jak „Pester Lloyd", lecz w formie 
ostrzejszej występują inne dzienniki.

Aresztowanie Ziganyego.
Budapeszt, 13 września. Aresztowanie 

dziennikarza Ziganyego, jako autora osławio­
nej broszury: „Przesilenie węgierskie i Hohen­
zollernowie", wywołało wielką sensacyę. Po­
wszechnie przypuszczają, że nastąpią dalsze

aresztowania. Ziganyi obwinionym jest o zdra­
dę stanu. Przyznaje on się do napisania bro­
szury, lecz twierdzi, że miał do tego zlece­
nie, nie chce zaś powiedzieć, od kogo. Ziga­
nyi był przed laty sekretarzem bar. Banffye- 
go i z powodu defraudacji pocztowej odsie­
dział dwa lata w więzieniu.

Budapeszt, 13 września. Wczoraj przesłu­
chiwano znowu Ziganyego, jakoteż pewnego 
urzędnika kolei państwowej, oraz pewnego 
dziennikarza.

Budapeszt, 13 września. Sprawa Ziganye­
go przybiera coraz większe rozmiary. Poli­
eya stwierdziła, że węgierski manuskrypt pi­
sał Ziganyi, zaś tłumaczenie niemieckie zre­
dagował niejaki Benette. Nastąpiły bardzo 
liczne rewizye domowe. W  mieszkaniu Ziga­
nyego znaleziono w pewnej książce kartkę, 
pisaną rzekomo ręką Banffyego, tej treści: 
„Pismo ulotne nie musi koniecznie wyjść w 
języku węgierskim, wystarczy, jeżeli wyjdzie 
w języku niemieckim".

Obecnie idzie o stwierdzenie, czy rzeczy­
wiście jest to rękopis Banffy’ego. Polieya 
budapeszteńska za pośrednictwem prywatne­
go biura detektywów odkryła w Berlinie 0- 
ryginalny manuskrypt broszury, który pisany 
jest ręką Zigany’ego. Przed południem odbyła 
się także rewizya u wybitnego publicysty p. 
Wekette.

mmmmmm—mm— mmm—

P o k ó j .
Rozruchy w Japonii.

Rzym, 13 września. Z Tientsinu telegra­
fują do „Tribuny", że z b u n t o w a n y  t łu m  
w T o k i o  z a m o r d o w a ł  r o d z i n ę  bar. 
K o m u ry .

Tokio, 13 września. Onegdaj odbył się wielki 
meeting w Osace, na którym uchwalono rezolu­
cyę, domagającą się zerwania traktatu pokojo­
wego, oraz wzywającą gabinet do ustąpienia. Po 
zgromadzeniu przyszło do starcia, podczas któ­
rego jedaa osoba odniosła ciężką ranę, 40 lekkie 
zranienia.

Potwierdza się wiadomość, że dymisya mini­
stra spraw wewnętrznych została przyjętą. Sto­
sownie do zwyczaju japońskiego, wszyscy mini­
strowie wręczyli cesarzowi memoryał, w któ­
rym podnoszą, że nie mają dość siły de zwal­
czania rozruchów i proszą o decyzyę cesarza, 
czy mają dalej pozostać na urzędach, czy ustąpić. 
Cesarz wezwał ministrów do pozostania na sta­
nowiskach.

Pożar pancernika.
Tokio, 13 września. (Biuro Reutera). Na po­

kładzie pancernika „Mikaza" wybnchi pożar. 
Okręl zatonął.

Tokio, 13 września. (Biuro Reutera). Depar 
tament marynarki donosi: Pancernik „Mikaza"
dnia 9 b. m. w nocy zaczął z niewiadomej przy­
czyny gorzeć. Zanim załoga mogła się uratować, 
ogień dostał się do magazynu prochu, skutkiem 
czego nastąpiła eksplozya, po której o k r ę t  z a ­
t o n ą ł  z 599 l n d ź m i  z a ł o g i .

Tokio, 13 września. (Biuro Rentera). Eksplo­
zya na pancerniku „Mikaza" nastąpiła koło S»~ 
seho. Admirał T o g o  nie był obecnym na pokła­
dzie podczas eksplozyi.

C h o l e r a .
W Podgórzu zachorowało we wtorek 2 ucz­

niów gimnazym wśród podejrzanych objawów. 
Gimnazyum natychmiast zdesinfekeyonowano.

Lwów, 12 września. „Gazeta Lwowska" 
donosi: Według telegraficznego zawiadomie­
nia nadesłanego do namiestnictwa przez sta­
rostwo w Tarnowie umarł na polach gminy 
Chojnik powiatu tarnowskiego nieznany wło­
ścianin wśród objawów podobnych do cholery. 
Sekcyę zwłok wykonano i wysłano preparat 
celem przedsięwzięcia badań bakteryologicz- 
nych. Na miejscu zarządzono środki ostroż­
ności. Zresztą innych podejrzanych wypadków 
w kraju nie ma.

Berlin, 12 września. „Berliner Korrespon- 
denz" donosi: Komisyi państwowej rady zdrowia, 
delegowanej dla zwalczania cholery, przedłożył 
prof, Gattke, wróciwszy z objazdu, sprawozdanie 
o stosunkach w okolicach dotkniętych cholerą. 
Prof. Gattke stwierdza, że cholera została za­
wleczoną przez flisaków z Rosyi, że jednakże 
dzięki zarządzeniom władz nigdzie nie utworzy­
ło się ognisko zarazy. Można przypuszczać, że 
do epidemii nie przyjdzie.

Beriin, 13 września. „Reichsanzeiger" donosi, 
że w czasie od 11 do 12 bm. zgłoszono w Prn- 
Biech ośm nowych wypadków zasłabnięcia i trzy 
w ypadki śmierci na cholerę. Dotychczas było 
166 zasłabnięć i 61 wypadków śmierci na cho­
lerę.

Gdańsk, 13 września. Minister wojny zarzą­
dził wstrzymanie poboru wojskowego we wszyst­
kich dotkniętych cholerą okolicach. Wczorajszy 
dzień wykazał znaczny przyrost epidemii.

Wybór stanisławowski.
LwÓW, 12 września. Uzupełniający wybór po- 

Bła do rady państwa z k n r y i  p o w s z e c h n e j  
okręgu wyborczego S t a n i s ł a w ó w  P o d h a j -  
c e - T ł u m a c z  w miejsce Walewskiego rozpisało 
prezydyum namiestnictwa na dzień 31 p a ­
ź d z i e r n i k a .

Pożar rafineryi nafty.
Drohobycz, 12 września. R&finerya nafty Par- 

nasa w Drohobycza położona koło dworca kole­
jowego stoi w płomieniach. Pożar powstał koło 
północy. Chmury dymu rozciągaią się w obwo­
dzie kilku mil i są nawet w Stryju widziane. 
Bliższych szczegółów brak.

Z wiedeńskiej rady miejskiej.
Wiedeń, 13 września. Na wczorajszem posie­

dzeniu rady miejskiej uchwalono wnieść reknrs 
do trybunału administracyjnego przeciw rozstrzy­
gnięciu ministnrstwa spraw wewnętrznych, zno­
szącemu uchwałę rady miejskiej, zakazującą b i- 
c ia  b y d ł a  rzeźnego według r y t u a ł u  ż y d o w ­
s k i e g o .

Uchwalono następnie 10.0ÓÓ K dia ofiar trzę­
sienia ziemi w Kalabryi z wyrazami współzzncia.

Kongres antialkoholiczny.
Budapeszt, 13 września. Wczoraj otwarto tn 

10 międzynarodowy kongres antialkoholiczny. 
Kongres otworzył minister Lnkacs przemową 
imieniem rządu, zapewniając, że rząd w intere­
sie ludności uwzględni uchwały kongresu. Po u- 
roczystości otwarcia członkowie kongresn zwie­
dzili wystawę antialkoholiczną poczem odbyło się 
śniadanie, podczas którego podawano napoje 
nie zawierające alkoholu.

Wyprawa do bieguna.
08tenda, 13 września. Okręt „Belgica" z 

księciem Orleańskim 1 jego ekspedycyą wrócił z 
ekspedyeyi do bieguna północnego i na morze 
Lodowate.

Szpiegostwo.
Paryż, 12 września. „Lanterne" donosi, że 

jeden żołnierz, który był zajęty jako pisarz w 
kancelaryi ministerstwa wojny, uciekł. Przypu­
szczają, że zabrał z sobą dokumenty wojskowe.

Trzęsienie ziemi.
Mesyna, 12 września. Wczoraj o godz. 1 7  

dało się odczuć trzęsienie ziemi. Dach szkoły 
miejskiej zawalił się.

Rzym, 12 września. W  miejscowościach do­
tkniętych katastrofą trzęsienia ziemi ludność 
poczęła się uspokajać. Prawie wszystkich za­
bitych już pogrzebano.

W  Monte-Leone i okolicy liczba zabitych 
wynosi 609.

Rzym, 13 września. W Oliyaria, Tropea i 
innych miejscowościach ponowiły się wesoraj 
trzęsienia ziemi.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
x  Poufne zgromadzenie fryzye rów  w Krakowie od­

będzie się w niedzielę 17 b. m. o godz. 5 po połu­
dniu w lokalu stow. „Postęp", ul. Starowiślna 42.

x  K raw ieckie biuro pośrednictwa pracy w Krako­
w ie założyła od 1  września organizacya zawodowa. 
Poszukujący pracy jakoteż potrzebujący robotników  
zgłaszać się będą mogli codziennie od 8  do 1 0  wie­
czorem, w  niedziele i  święta od 1 0  do 1 2  w  południe 
w stowarzyszeniu krawców (Mały Rynek 6 , I. p.). 
Regulam in biura jest następujący: 1. Korzysta z biura 
każdy należący do organizaoyi, nieczłonek może tylko 
raz dostać posadę. 2. Po przyjęciu do roboty winien 
zaraz zawiadomić, czy na danem miejscu zostaje, a 
po 14 dniach, czy zostaje nadal na tej posadzie. 3. 
Adresu koma innemu oddać nie wolno. Jeśli się koma 
firma nie podoba, m a oświadczyć, że tam nie pój­
dzie. 4. Zawiadowcy nie wolno wysyłać więcej jak  
jednego robotnika na jedno opróżnione miejsce. 5. Za ­
wiadowca mnsi wiedzieć, jakiego na żądane miejsoe 
ma posłać robotnika, jaka praca i płaca. 6 . Praoo- 
dawcy nie wolno nadużywać instytncyi przez nie- 
przyjmowanie robotników, jeśli go zażąda z biura. 
7. Pracodawca opłaca 2 K  rocznie i ma prawo żądać 
pomocy przy wyszukaniu robotników. 8 . Zamiejscowi 
pracodawcy nadsyłają koszta podróży dla robotników, 
opłatę oraz warunki. 9. Niestosujący się do regula­
minu nie mogą korzystać z binra. 1 0 . Wszelkie nie­
porozumienia załatwia zarząd grup.

T E L E G R A M Y .
Zwołanie parlamentu.

Wiedeń, 12 września. „N. F r. Presse" do­
nosi, że rada państw a będzie zwołaną na d. 
26 bm. na kró tką sesyę.

NA D ESŁA N E.
(Za dział ten redakcya nie odsowiadaj

KANCELARYA Dra HESKIEGO
ul. Grodzka 44, I. piętro 

poszukuje zaraz rutynowa­
nego pisarza.

 • —

Stanisław  Lipski
udziela iekcyj gry na fortepianie.

Zgłoszenia codziennie od 3—5 po południu 
ul. Sebastyana I. 4, II. p.

W s z e l k i e  n a p r a w y
Maszyn do szycia

wykonuje gruntownie, 
po bardzo przystępnych cenach

Skład maszyn doszyciaiwarstatnaprawy
kierownik J A N  P O J E , mechanik 

ul. Starowiślna L. I, naprzeciw gł. poczty.

Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód."
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Do nabycia we wszystkioh większyoh handlaoh

P A R Y E O L
Mirka ichronm

Jrawdziwy jedynie 
w oryginalnem opakowaniu

N A J C Z Y S T S Z E
GWARANTOWANE

MASŁO 
ROŚLINNE

Marka ustawowo obroniona.
Tylko tą marką zaopatrzone paczki są prawdziwe.

PORTRET
POSŁA

IG N A C E G O  D A SZY Ń SK IEG O

W YKONANY W  H ELIOGRAWURZE 
WI EL KOŚ Ć P O R T R E T U  33X42 em.

C H C Ą C  U P R Z Y S T Ę P N IĆ  J A K N A J S Z E R S Z Y M  K O ­
Ł O M  T O W A R Z Y S Z Ó W  N A B Y C IE  P O R T R E T U  PO­
SŁA D A S Z Y Ń S K IE G O ,  A Z A R A Z E M  U M O Ż L IW IĆ  
I M  P R Z Y O Z D O B I E N I E  M IE S Z K A Ń  S W O IC H  

I  W A R S Z T A T Ó W  P R A C Y  P R A W D Z 1 W E M  D Z IE ­
Ł E M  S Z T U K I R E P R O D U K C Y J N E J ,  O D D A J E M Y  

P O R T R E T  T E N  W  R Ę C E  T O W A R Z Y S Z Ó W  PO 
 C E N IE  W Ł A S N E C O  K O S Z T U .  = = = = =

CENA PORTRETU WYNOSI 1 KORONĘ
Z  P R Z E S Y Ł K Ą  W  G R U B Y M  K A R T O N IE  1  K  20 H .  

Z P R Z E S .  P O L E C O N Ą  W  G R U B Y M  K A R T . 1 K 4 5 H .

WYSYŁKA TYLKO ZA POPRZEDNIEM NADESŁANIE*
NALEŻYTOŚCI NA ADRES: ADMINISTRACYA .NAPRZODU* 
KRAKÓW, U L SŁAWKOWSKA L. 29. PROSIMY O NATYCH­
MIASTOWE NADSYŁANIE ZAMÓWIEŃ CELEM OSTATft 
— eZNEOO UREGULOWANIA WYSOKOŚCI MAKŁADUI ••

Kalendarzyk bankowy
losów i  papierów wartościowych przesyłamy 
na żądanie znpełnie bezpłatnie. — Sprzeda­
jemy losy na spłaty bez pośrednictwa ajen­
tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymać 
pełny knrs dzienny i  na żądanie tesame losy 
z prawem gry bez przerwy nabyć na dogodne 

spłaty mieaięcznie. 648
Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego! 
S o h i i t z  i  C h a j e a ,  d o m  b a n k o w y  

we Lwowie, pl. Maryacki 7.

Moja tanie ceny wzbu­
dzają senzacyę: =

zastępuje najzupełniej 
masło naturalne.

Niezbędne w każdej kuchni
do gotowania, smażenia 

i  pieczenia. 167

Z FABRYKI JON. SINGERA w  BIELSKU (Szląsk austr.) 
zastępca dla Galicyi I Bukowin}: Szymon Lorla, Kraków, Sebastiana 20.

Pnes Wysokie ok. Namieztniotwo 
koncesjonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

O ś w ię c im  (d w o rz e c )
sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki

Niklowy Remontoir kie­
szonkowy z marką Sy­
stem Roskopf 36 godzin 
idący wraz z pięk­
nym łańcuszkiem złr. 

1.95, trzy sztuki złr. 5.50, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko­
pertach bardzo silny złr. 6.— . Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
złr. 10.--. Łańcuszki srebrne od złr.l— . 
Zegarki damskie złote od złr. 10.—.

Bigiti llgstrewaii cenniki s i  żądanie l u n  I epłatnle.

Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 4 9

N o w o  o tw arty  h an d el 
to w a r ó w  że la zn y ch

w  Krakowie, przy ulicy G rodzkiej 43

I., II. 1 E L  klasy dla parostatków 
pospiessnyoh, ora* bilety kolejowa 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkioh kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
I bilety kolejowe kanadyjskie. 

Prospekty darmo i opłatnie.

pod firmą:

Bernard Greschler
poleca

po cenach przystępnych i stałych
kompletne urządzenie kuchenne, o- 
kucie budowlane i meblowe, brzytwy, 
scyzoryki, nakrycie stołowe w y r o b u  

k r a jo w e g o  i  a n g ie ls k ie g o .
Wielki wybór okucia i narzędzi 

do robót stolarskich amatorskich 
(laubzegowych). 491

R y n e k  4 1 ,  U n i a
poleca

Bieliznę męską 
K raw aty, Rękawiczki 

Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

W yroby 
galanteryj ne i skórko we

A - B

Główny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

Ż A D N E  P R Y S Z C Z E
wyrzuty, krosty, piegi, plam y wątrób iane 
albo inne nieczystości twarzy nie istnieją 
u tyoh, którzy używają sławnego na cały 
świat, prawdziwie angielskiego zupełnie 
nieszkodlwego MLEKA OGÓRKOWEGO 
firmy C .  B a la z s a ,  które nadaje cerze 
białość, świeżość i  młodzieńczy wygląd. 
Skutek obiawia się już na pewne po 2— 3 
razowem nacieraniu. Należy na to zważać 
aby na każdej flaszcze było widoczne na­
zwisko „Balassa". F lakon 2 K , do tego 
prawdziwe angiel. mydło ogórkowe 1  K, 
krem ogórkowy 2 K , puder K  2 i  K  T20.
O trzym ać m ożna w  każdej ap tece . P rze sy łk i 
p o cz to w e  u sk u teczn ia  a p te k a rz  C. B alassa  w  
B udapeszc ie . E rziebe tfa lw e . — S k ład  g łów ny: 
Z ygm un t R u c k e r; Szym on H ay, a p te k a rz  u a - 
d w o rn y , Lw ów . F. B rey er , P rzem y śl a a  B ra ­
m ie 1. 4. w  K rakow ie  u  firm y  H. Reim  i  Ska 
o raz  w e w szy s tk ich  ap te k ac h  i d ro g ae ry ach .

W

%M  Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Ssesawa 
- alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemieana jakM 1

da Bilińska
£
ftf

i
wyrobu naiiegt pod kontrolą Kemliyi praomyitowoj Towarzystwa lekar-

1 przewlekłych katarach ła­skiego, używaną bywa w agadaa, kurozaok
łądka a dobrym skutkiem.

Cena flaszki w Krakowls IB at. — Do nabyeia w aptekach 
i  drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece I. Wlwlórsklego.

9
K. Rżąca i Chmurski w Krakowie

właJolełal fabryki włd mlnoraluyok. •

9
7  o  c a  H a *  K ażdy  k a w ałe k  m y d ła  z ao p a trz o n y  nazw i- 
Ł d o d U d .  s k ie m ,,S c h ic h t"  je s t  c zy s ty  i w o ln y  od  w szel- 

' k ieh  szkod liw ych  części sk ładow ych .
■ 2 5 .0 0 0  K oron p łac i firm a „G eorg  S c h ic h t 
l A u ss ig “ każdem u, k to  udow odni, że je j m ydło

z nazw isk . „S ch ich t*  zaw ie ra  jak ieko lw iek  szkodl. dom ieszki-

M Y P L O  S f f l l f f l T A
(z jeleniem lub kluczem)

używa się
z powodu jego szczególnych i dosko- 

nałych właściwości

z dobrym skutkiem
do wszelkiego możliwego mycia: 

dla osobistego użytku, 
dla każdej bielizny i

do wszystkiego
co wogóle może być mytem.

Dachówki
t r w a ł e ,  szczelne, lekkie 
i piękne, dostarcza tanio

Kampel, Lwów, Mickiewicza 18.

j le p s ż y  sw iecie ś ro d e k  
d o  c z y  szczen i a.

przesyła bandażysta
S.MITTELMANN
CZERNIOWCE (Bukowina) 

ul. Pań ska  19.

Z A K Ł A D  J U B I L E R S K I

Seweryna Żołdanlego w KrakoW'8 
nl. M ikołajska Nr. 28 (obok po licji 

Przyjmuje wszelkie zamówienia i  repera«£ 
Przekłuwa uszy maszynką. 3“  

Specjalna pracownia ślubnych obrąoze^

9 I 9 I 9 I 9 I 9 I 9 I 9 I 9 ® © ® <
Ruch Wychodźców

z Galicyi i B u M n y  przez Tryest
Jazda przez T ryest d o  N o w e g o  Jorku  i wszel­
kich miejscowości P ó łn o cn ej A m eryki w wy­
kwintnie urządzonych pierwszorzędnych parowcach.

Zjednoczone austr. akcyjne Tow. żeglugi w Tryeście

K I I  
: :  fH proszę zawszę Wyrobu krajowego B
i i  M unka oszczędzające, jędrne mydło t t
rt! i ł  «  w m .  i ł  ^ ^ 1

l in osorożcem " lub  „k osą
£  z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d ł a  i  ś w i e c  j a  
'.i Szymona Munka w  Zywou 433 99

(założonej w rokn 1846). Próbki i  cenniki darmo. 9 9

b s n s m s & a s s i s i n s & n n n : ^

295

Osoba młoda g  „a u s t r o  a m e r ic a n a m
-A 1 •    — Am n  «*»#! ~____ 1__• _ ^  " *in te lig e n tn a , w d o w a , poszukuje 

posady; mogłaby się zająć gospo­
darstwem domowem lub towarzyszyć 
starszej osobie. Zna się na krawie- 

czyźnie i białem szyciu. 
Zgłoszenia: S. P. 36. Kraków, poste 

restante.
p a ra ty  fotograficzne, 

‘ sieA* w u e  świeże k lisze, pa­
p ie ry  oraz w sze lk ie  inne  
p rz y b o ry  fotograficzne  
poleca po cenach n iskioh

Niemetz i Sp. w Krakowie!
nl. Szewska 1. 2 piewszy dom  ] 

od Rynku. sm

jako  jedyne  austryack ie  T ow arzystw o  żeglużne, k tóre  na m ocy  roz­
porządzenia m in iste rya lnego  z dn ia  30 kw ietn ia  1904 r. 1. 21.903 
upow ażnione zostało do tw orzenia agencyi i zastępstw, ustanow iło

G en era ln ą  a g e n c y ę  d la  G a lic y i i  B u k o w in y
— i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych agencyi. —- 
Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą działalność na rzetelnej 
podstawie, ochronić wychodźców od wszelkiego wyzysku i skierować 
ruch wychodźców o ile możności przez austryacki p o rt Tryest* 
Towarzystwo i jego agenci mają czuwać nad tem, ażeby pasażero­
wie płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny jazdy i otrzymywali 

możliwie najlepszy wikt i utrzymanie.
W szelkich w yjaśnień  udzielają oraz sprzedaż kart załatw iają  i

Generalna Agencya: Goldlust i Ska w Krakowie, ul. Lubicz 7 o r a z  w B rodach , 
P o d w o ło c z y sk a c h , C z ern lo w c ac h , N ad b rzez iu , S z c z a k o w e j. -  oraz 

Generalna Agencya w e Lwowie, B łonie  2  I p ro w in c y o n aln a  ag en c y e-

9 1 0 1 9 1 9 1 9 1 9 1 9 1 9
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